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Pizzicato



 



Prawdziwa natura Carlosa Silvy






Obrócił się nagle. Stał na zalanej słonecznym światłem ulicy, ubrany w wygodne buty, lekki szary garnitur i koszulę bez krawata.



	„Kim jestem?!”, wybuchło w jego głowie pytanie.



	„Anton Seyfried, agent ubezpieczeniowy, czterdzieści pięć lat…”, odpowiedzi rozbłyskały w jego głowie jak sztuczne ognie w sylwestrowym niebie – jednocześnie, w różnych miejscach i kształtach – rozjaśniając sytuację. Przypomniał sobie żonę, dzieci, dom, przed którym teraz stał. Nielubianą pracę, z której wracał.



	Rzecz jasna, zaniepokoił go ten nagły atak amnezji. Osobliwe uczucie, jakby pojawił się znikąd w tym świecie. Czysty, nieukształtowany, nabierający formy dopiero w czasie przypominania sobie swojego życia. Intrygujące uczucie. W jakiś nieprzyzwoity sposób – przyjemne.



	Wzdrygnął się i ruszył przez trawnik w kierunku domu. Parterowy budynek, kryty dwuspadowym dachem, otoczony był połacią traw przetykanych gdzieniegdzie gustownie przyciętymi krzewami bukszpanu.



	Zastanawiał go ten atak. Czy się powtórzy? Co to mogło oznaczać? Niezdiagnozowaną padaczkę, która teraz eksploduje jak supernowa, niszcząc jego życie? Czy guz mózgu, który je wygasi jak pochłaniająca wszystko czarna dziura? Marylin opowiadała o swojej ciotce, która miała takiego guza. Okropny był to los. A może to przemęczenie tak daje znać o sobie?



	Był tak zamyślony, że przed drzwiami zahaczył rękawem o krzew róży i rozdarł materiał o krzew róży. Przecież nie miał róż… Obrócił się i popatrzył na swój ogród. No jak to nie miał róż?! Zawsze sadził róże. Nad chodnikiem rozpinały się aż trzy pergole oplecione kolczastymi pędami, a cały trawnik był usiany gustownie przyciętymi krzewami różanymi. Zamrugał szybko. Coś było mocno nie tak. Zapomnieć o różach, też coś.



	W domu zrzucił z siebie garnitur i założył proste, luźne dżinsy, a do nich flanelową kraciastą koszulę, jak za grunge’owych młodych lat. Włączył ekspres do kawy i z niejasnych przyczyn podszedł do lustra. Czasami właśnie tak robimy. Jakieś automatyzmy odzywają się poza naszą świadomością i każą nam bezwiednie bawić się ołówkiem, drzeć papiery na drobne części czy wchodzić do łazienki, gdzie orientujemy się, że żadna sensowna potrzeba nas tam nie zaprowadziła.



	Seyfried popatrzył w lustro niewidzącym wzrokiem, zastanawiając się, czy po tym ataku powinien pić kawę, i nasłuchując ekspresu, który z siorbiącym dźwiękiem powoli napełniał filiżankę. W ramie lustra widział przestrzeń po drugiej stronie, jakby fizycznie był tam drugi pokój, z drugim Antonem, z odwrotnym kompletem mebli… Nagle tknęła go ta myśl: tu nie ma tafli szkła! Tylko powietrze delikatnie drżało jak nad asfaltem w gorący dzień. Lustro było rzeczywiście otworem. Wyciągnął rękę i chciał to sprawdzić. Czy ręka przejdzie przez obramowany otwór? Gdy dotknął miejsca, gdzie palce powinny napotkać zimną taflę szkła, poczuł tylko mrowienie w— palcach, ale całe zwierciadło zaburzyło się, jakby było taflą wody. Kręgi rozeszły się po tym, co wydawało się wcześniej drżącym powietrzem, i obrazy rzeczy z drugiej strony rozfalowały się. Seyfried poczuł nagły atak mdłości podobny do choroby morskiej i szybko opuścił wzrok na podłogę u swoich stóp. Oddychał głęboko, by zmniejszyć ucisk w żołądku.



— Dzień dobry, Antonie – usłyszał za swoimi plecami.



Wzdrygnął się i uniósł głowę, żeby zobaczyć intruza w odbiciu. W lustrze nikogo nie było. Obrócił się gwałtownie. Za nim, a teraz już przed nim, stał Carlos Silva, jego kolega z pracy. Jak tu wszedł? Dlaczego nie widział go w lustrze? Anton rzucił szybkie spojrzenie w kierunku zwierciadła. Po jego drugiej stronie widział tylko swoje odbicie.



— Kim… – wychrypiał, odchrząknął i zaczął raz jeszcze: – Kim jesteś?



— To ja, Carlos – uśmiechnął się przybysz, ale jego uśmiech był jakiś… sztuczny. Jakby dziwna istota przybrała tylko maskę Carlosa i teraz naśladowała ludzkie emocje. Jego oczy miały dziwny wygląd. Białka nie były białe, żyłkowane czerwono, lecz w odcieni sepii i z marmurkową fakturę.



— Nie odbijasz się w lustrze.



— Nie. Nie odbijam się. To naturalny stan.



— Naturalny…? – Do Antona zaczęło powoli dochodzić, co się mogło dziać.



	Wampir. To takie oczywiste. Carlos był wampirem, krwiopijczym stworem, które obrało sobie go za ofiarę. Wampiry nie odbijają się w lustrach.



	Nagle wszystkie klocki wskoczyły na miejsce. Dziś w pracy mieli zebranie. Przedłużało się trochę, bo omawiana sprawa polisy Cuthbertów okazała się bardziej zagmatwana, niż się pierwotnie spodziewali. Carlos poszedł do automatu po kawę i przyniósł dwa kubki. Jeden dał Antonowi. To ta kawa. Zatruł ją. Teraz to oczywiste. Stąd atak amnezji, halucynacje związane z trawnikiem i widokiem za oknem. A teraz przyszedł dokończyć dzieła. Ale nie pójdzie mu tak łatwo. Już mu nie poszło. Najwyraźniej dawka narkotyku w kawie była zbyt słaba i mimo zaburzeń percepcji Seyfried nadal mógł myśleć jasno.



	Ale co to znaczyło? Musi podjąć walkę. Ale jak? Wręcz? Pamięć podrzuciła mu kilka sposobów: czosnek, srebro, osikowy kołek… Słabe. Marylin miała srebrną biżuterię, ale co miał z nią teraz zrobić? Wcisnąć mu pierścionek na palec? Skłonić go do połknięcia kolczyków? Czosnek… Ale jak go zaaplikować? Ma się nim nasmarować? Jego nasmarować? Połknąć? Może uda mu się dostać do drewutni. Grabie mają drewniane stylisko. Złamie je i będzie miał namiastkę kołka…



	I w tej chwili myśli wyklarowały mu się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Ogień. W drewutni ma kanister z benzyną do kosiarki. I lampę lutowniczą. Poczuł, jak ogarnia go euforia. Najwidoczniej narkotyk przestał działać szybciej, niż się można było tego spodziewać.



— Słuchaj, Carlos – odezwał się, celowo spowalniając słowa, wypowiadając je z udawanym trudem, by się nie zdradzić. – Fajnie, że przyszedłeś. Napijesz się czegoś?



Tamten pokręcił głową.



— Chętnie pogadam z tobą – mówił dalej Anton – ale muszę załatwić jedną sprawę, a słabo się czuję. Rozgość się, a ja pójdę na chwilę do drewutni. Dwie minuty, dobra…?



— Spoko – odpowiedział Carlos, ale głos miał jakiś stropiony. – Ale wróć zaraz, bo musimy pogadać.



	Seyfried wyszedł przez taras i udał się do sporej drewutni z tyłu ogrodu. Specjalnie zbudował ją większą, żeby pomieścić tam wszystkie potrzebne przybory ogrodnicze oraz parkować kosiarkę. Marylin była na niego zła, bo zepsuł jej koncepcję przestrzenną ogrodu. Teraz to działało na jego korzyść, bo mógł zniknąć w jej wnętrzu i niepostrzeżenie przelać benzynę. Potrzebuje dosłownie kilkudziesięciu sekund… Wpadł do środka i przymknął drzwi, lecz ich nie zamykał, żeby nie wzbudzić podejrzeń, gdyby wampir obserwował go przez tarasowe okna.



	Szybko wyjął z szafki lampę lutowniczą, sprawdził, czy piezoelektryczny zapłon działa jak należy, i postawił ją na blacie przy wyjściu. Potem do niedużego czerwonego wiadra zaczął przelewać benzynę z kanistra.



	„Ale jak mam go podpalić?”, myślał w czasie, gdy lekki płyn przepływał aromatycznym strumieniem do wiadra. „Przecież nie w salonie, bo go sobie spalę. Może uda mi się wywabić go na taras…? Tylko że wampiry nie lubią słońca. Może nie być skłonny do opuszczenia bezpiecznego, a może tylko wygodnego, cienia”.



— Dziwne – nagle usłyszał głos Carlosa w drzwiach drewutni.



	Anton obrócił się i chlusnął benzyną z wiadra wprost na wampira. Ale nie sięgnął po lampę, tylko patrzył osłupiały. Ciecz przeleciała przez Silvę, jakby był hologramem, i spadła na kamienne płyty, rozbryzgując się tęczową kałużą.



— Słuchaj, to nic nie da – nieco zniechęconym tonem powiedziało widmo Carlosa. – To tylko sen.



— Sen… – stęknął Seyfried. – Tylko sen. Obudzę się i będzie po wszystkim…



— Nie – zaprotestował tamten. – To ja się obudzę. Ja śnię ten sen. Dlatego nie odbijam się w lustrze. Śnię ciebie. Póki nie zacząłem śnić, nie było cię. Wyśniłem cię na obraz i podobieństwo mojego kolegi z pracy. Praktykuję świadome śnienie i mam już pewne doświadczenia w tym względzie. Potrzebowałem cię wyśnić, żeby wspólnie z tobą zrobić pewną rzecz...



	Anton stał jak wyryty. Nic już się nie spinało. Nic już nie było oczywiste. Był… niczym. Był odbiciem pamięci i wyobrażeń na temat jakiegoś człowieka, które powstały w umyśle… tego czegoś? Nic nie znaczył? Jego całe życie? Marylin? Mała Jenny i jeszcze mniejszy Peter? Właśnie, musi jechać po niego do przedszkola… Jakiego przedszkola?! Jeśli to wszystko nie jest prawdziwe?! Może nie ma żadnego Petera? Może jest jedynym człowiekiem w tym świecie, nie licząc tego widma przed nim? Jest tylko snem… To dlatego ten trawnik skrzy się fioletowymi iskrami. Dlatego niebo pokryło się marmurkowym deseniem w odcieniu sepii. Dlatego wielospadowy dach na jego piętrowym domu opalizuje, mimo że to drewniane gonty. Dlatego nie stoi już w półmroku drewutni, tylko pod wielkimi liśćmi fikusa. Bo nic nie krępuje snu tego… czegoś, co nazywa się Carlosem Silvą. A czym ono jest? Gdyby mu wierzyć, należałoby w niego wierzyć, bo on jako śniący byłby tego świata stwórcą…



— Ale to teraz nie jest ważne – kontynuował demiurg obecnego snu. – Chodzi o to, że…



	Rozległ się świdrujący uszy elektroniczny pisk pozbawiony źródła. Jakby cała atmosfera emitowała przenikliwy dźwięk budzika. I świat się rozpadł.



 



Właściwa postawa






Autobus wtoczył się w zatoczkę i zatrzymał. Automatyczne drzwi z charakterystycznym sapnięciem rozsunęły się na boki. W Białożyłach wysiadała zawsze tylko jedna osoba – wracająca z Widawy pani Marta, emerytowana przedszkolanka, gdzie dorabiała, sprzątając po domach i pilnując dzieci rodzicom, którym nie udało się umieścić swoich pociech w zbyt małym, samorządowym przedszkolu. Po pracy szła jeszcze do dyskontu spożywczego. Wprawdzie w Białożyłach był sklep spożywczy, a ona zawsze uważała, że należy wspierać lokalnych przedsiębiorców (zwłaszcza brata zięcia), ale zasobność portfela emeryta nie pozwalała na realizację tego szczytnego postulatu. Dlatego w widawskim dyskoncie spożywczym pakowała zakupy w dwie materiałowe siatki i dreptała z nimi na przystanek, by po półgodzinnej drodze autobusem wysiąść w swojej wiosce i wrócić do mieszkania w popegeerowskim, jednopiętrowym bloku. Na szczęście nie musiała już nosić węgla z piwnicy – w zeszłym roku gmina dopłaciła do wymiany starych pieców kaflowych na gazowe. Z kolei podwyżki cen gazu spowodowały, że musiała jeszcze więcej pracować, by móc pozwolić sobie na komfort ciepłych ścian i ciepłej zupy. Życie.



	Niespecjalnie szybko, ale nieustępliwie dreptała przez styczniową ciemność. Wąski chodnik był mokry od niedawnego deszczu i poplamiony kleksami błota. Żółtawe światła ulicznych latarni rozbijały się na wilgotnej kostce brukowej i dodawały ciężkości nieruchomym, nagim gałęziom drzew. Do domu pozostało jeszcze prawie pół kilometra.



	Ciemność, deszcz i nagie gałęzie. Nie tak pamiętała te zimy, gdy pracowała w przedszkolu. Chyba te zmiany klimatu faktycznie następują albo pamięć wybiela na wpół zapomniane obrazy. Zimy kiedyś skrzypiały śniegiem pod butami, gdy kilkunastostopniowy mróz szczypał w nosy i uszy. Ale spacery były radością. Każde dziecko przechodziło drobiazgową kontrolę: czy rajtuzki są dobrze naciągnięte przed założeniem butów, rękawiczki wsunięte pod mankieciki ortalionowych kurtek, wełniane czapeczki naciągnięte na czoła, nie dłuższe od ściereczki kuchennej szaliczki owinięte wokół delikatnych gardełek. I dopiero wtedy cała ferajna, trzymając się w parach za ręce, szła na spacer do pobliskiego lasu, by na polance słuchać opowieści o Pani Zimie, która przybywa z odległych krain leżących za krawędzią Teho i nie odchodzi, nie zabrawszy ze sobą nowych dusz do wspólnej zabawy. Gdy mróz był słabszy, a śniegu sporo, lepili bałwany. Oczywiście prym wiodły te klasyczne, trójsegmentowe, z marchewkowym nosem i węgielkowymi oczkami, ale zdarzały się i wężowe formy gatlo, a nawet uproszczone, lecz rozpoznawalne podobizny Innych. Zimę żegnali nieodmiennie w dzień równonocy, podpalając i topiąc kukłę Imary, na tyle podobną do marzanny, by nie budzić niczyich pytań i wątpliwości. Ogień był zresztą częstym elementem atrakcji w ich przedszkolu: ogniska, grille, zabawy taneczne przy pochodniach stanowiły pewną rutynę. Początkowo rodzice mieli wątpliwości, lecz widzieli, że dzieci dzięki temu nie ciągnęło do nieodpowiedzialnych zabaw. W ogóle dzieci z widawskiego przedszkola cechowała pewna powściągliwość w zachowaniu i dobre ułożenie. Czasem można było zauważyć, jak w zamyśleniu ich spojrzenie traci ostrość i usta poruszają się rytmem nauczonych w przedszkolu wierszyków, lecz nigdy nie chciały ich na głos recytować, prócz do bólu klasycznych „Wpadła gruszka do fartuszka” bądź „Ślimak, ślimak, wystaw rogi”.



	Teraz zimy były właśnie takie jak dziś: mokre, ciemne, nijakie. Ich zimno odczuwało się przemokniętą mgłą i grypowym dreszczem. Pani Marta pomyślała, że coś ją chyba bierze.



	Stali pod zamkniętym spożywczakiem. Puszki taniego piwa w rękach, rynsztokowe słownictwo w ustach, agresja w zachowaniu. Ale pani Marta nie miała gdzie się schować. Ba, gdyby zauważyli w jej ruchu jakąś zmianę, gdyby przeszła na drugą, pozbawioną chodnika stronę drogi, zawróciła lub zwolniła, ukazując swoje wahanie, zadziałałoby to na nich jak szkarłatna muleta na byka.



	Pozostało iść. Krok za krokiem. Nie nawiązywać kontaktu wzrokowego. Co dziwne, nie rozpoznawała ich. W takich małych miejscowościach wszyscy się znali. Kilka domów na krzyż, jeden kościół i jeden sklep powodowały, że wszyscy mieszkańcy musieli się stykać właściwie nieustannie. Jeśli ktoś zniknął dłużej niż na jeden dzień, jego nieobecność od razu zauważano. Podobnie z obcymi. Nikt też nowy od lat w Białożyłach się nie pojawił. Ostatni był ten chłopak, co się ożenił z Anką Cześków i wprowadził do ich mieszkania. Ale ci pod sklepem byli zupełnie obcy. Skąd się wzięli w wiosce? Czy jakieś wydarzenie? Czy to koledzy jednego z chłopaków, którzy szli dopiero do niego na urodziny? Czy może przyjechali w szemranych interesach do któregoś z mieszkańców?



	Na razie byli skoncentrowani na sobie. Na jakichś problemach swojego środowiska: ktoś komuś miał oddać pieniądze, ale tego nie zrobił. Trudno powiedzieć – może wierzyciel chciał tych pieniędzy przed umówionym terminem? Może to właśnie jeden z białożylan był tym dłużnikiem i do niego przyjechali? Wszyscy bohaterowie tego dialogu obdarowani zostali garścią plugawych epitetów, a w tym czasie pani Marta dotarła do kręgu sodowego światła, w którym odbywało się to zgromadzenie. Ze wzrokiem wbitym w chodnik i opuszczonymi ramionami starała się przemknąć, nie skupiając na sobie uwagi. Może odruchowo przyspieszyła kroku.



	Minęła ich. Zostali już z tyłu.


— Ej, ty! – głos smagnął ją jak bat. Serce zadudniło, adrenalina spieniła się w żyłach, krok przyspieszył.



— Stój!



Zatrzymała się, bo strach przejął kontrolę.



— Stój, kurwa, jak do ciebie mówię! – W głosie za plecami pojawiła się irytacja.



Powoli obróciła się. Było ich czterech. Ten, który krzyczał, stał już przy niej, dwóch sunęło za nim jak gwardia przyboczna. Czwarty pozostał z tyłu, jakby wstydząc się uczestnictwa w tej scenie.



— Masz tam jakieś wino? Albo browara? – zawarczał przewodnik stada. – Pić się chce, a na tym zadupiu sklep zamknięty, a nawet stacji benzynowej nie ma. Jak wy tu, kurwa, żyjecie? To masz tam coś? – Bezceremonialnie wyrwał jej z ręki siatkę i zaczął w niej grzebać.



	Serce waliło jej jak kafar do wbijania mostowych pali. Nic tam nie znajdą. Wysypią jej zakupy, zniszczą, a na koniec pobiją z rozczarowania. Nagle jej wzrok padł na tego ostatniego z napastników, który pozostał z tyłu. Znała go. Marek Czyżyński, mieszkał z rodzicami w domu między centralą nasienną a cmentarzem. Pamiętała, jak chodził do niej do przedszkola. Nieśmiały czarnowłosy chłopak ożywiał się w korowodowych tańcach i przy tych piosenkach wielbiących Czarną Matkę z Lasu, które wydawały się dziwnymi strumieniami samogłosek, a wychowawczynie utrzymywały, że to ćwiczenia wymowy.



— Jak nic nie znajdziemy, to może dostaniemy choć kilka złotych za stratę czasu, co? – podrzucił jeden z przybocznych.



— Ma… rek? – głos pani Marty łamał się ze strachu



Chłopak z tyłu drgnął i podniósł na nią wzrok. Tak, to on.



— Znasz ją? – zapytał przyboczny.



— Tak… Mieszka tu… – z niechęcią przyznał Marek.



— Byłam twoją wychowawczynią w przedszkolu. Pamiętasz? – zapytała drżącym głosem.



— Może – niechętnie przyznał chłopak, wyraźnie skrępowany tym, że ofiara go rozpoznała.



	Tymczasem pierwszy napastnik rzucił siatkę na bruk.



— Kurwa, nic tu nie ma! Dawaj drugą! – szarpnął jej drugą siatkę. Oddała bez walki.



— Zawsze byłeś tak dobrze wychowany, Marku – mówiła, patrząc w chodnik, ale słowa kierowała do chłopaka. – Nigdy na ciebie nie było skarg. Zawsze byłeś pomocny…



— Niech pani da spokój… – zaoponował Marek



— Słyszysz, stul ryja! – krzyknął jeden z przybocznych.



Zaczęła nucić. Przewodnik stada w mdłym świetle latarni oglądał butelki z octem i oliwą, czy nie są napojami alkoholowymi, a ona nuciła.



— Co, kurwa?!… – zdziwił się drugi z przybocznych, słysząc nucenie – Śpiewać się zachciało?!



Ale pani Marta już odzyskała głos. Strumień sylab nieprzypominających żadnego ludzkiego języka popłynął przez nią i oszołomił czterech napastników. Dźwięki płynęły coraz czyściej. W pewnym momencie ona przerwała, ale całe powietrze wokół pozostawało rozwibrowane melizmatami. Pani Marta zwróciła się do Marka.



— Zawsze byłeś dobrze wychowanym chłopcem, nigdy nie sprawiałeś problemów. Pomóż dziś swojej wychowawczyni z przedszkola.



	Chłopak przytaknął, nie mówiąc ani słowa. Patrzył prosto na panią Martę, w oczach miał obłęd.



— Wiesz, co trzeba zrobić, prawda? Uczyliśmy się wierszyków, jak należy sobie pomagać, co zrobić, gdy towarzysz potrzebuje pomocy i co zrobią Inni temu, który nie pomoże swojemu towarzyszowi – kontynuowała, zbierając rozsypane zakupy do siatek.



	Z bezwładnej ręki pierwszego napastnika ostrożnie wyłuskała butelkę oliwy – to była najdroższa zakupiona dziś rzecz i byłoby szkoda, gdyby się stłukła.



— Pomożesz mi, prawda? – pytała dalej, podczas gdy dziwny śpiew rozbrzmiewał wciąż w styczniowym, nocnym powietrzu.



Marek kiwnął głową. Jego oczy były szkliste i nieruchome, jak oczy wszystkich dzieci podczas korowodowego tańca behago w czasie święta letniego przesilenia. Sodowe światło latarni odbiło się pojedynczym refleksem od noża, który pojawił się w jego ręku. Śpiew nie ustawał, gdy trzy ciała kolejno upadały na chodnik.



— Jesteś dobrym chłopcem, Marku – zwróciła się do niego, gdy ostatnie ciało zwaliło się na betonowy bruk.



	W mdłym, żółtym świetle krew była smoliście czarna.



— Marku, muszę cię pochwalić za twoją postawę. Wiesz, co teraz musisz zrobić, żeby wszystko miało właściwy koniec, prawda? No, Marku, myślę, że zawsze wiedzieliśmy, że w razie czego zachowasz się właściwie. Pokaż, proszę, że się nie myliliśmy. Nie zawiedź na końcu – obróciła się do niego plecami i odeszła w kierunku mieszkania.



	Pani Marta, nieco roztrzęsiona, przeszła jeszcze kilkanaście metrów, nim nieludzki śpiew zamilkł. Na chodniku pozostały trzy martwe ciała i Marek, który wykrwawiał się z własnoręcznie przeciętej tętnicy udowej.




 



Kolekcjoner gruzu






— Nie rozumiem – z naciskiem powtórzył Jeremiah Austin i mocniej pochylił się do przodu w swoim skórzanym fotelu, tak że sporą część niemałej masy ciała oparł na łokciach, które spoczywały na szerokim blacie stylowego biurka.



	Siedzący po drugiej stronie stołu szczupły prawnik wyprostował się, złożył palce w piramidkę i rozpoczął od nowa swoje wystąpienie.



— Pan Ebenezer Hawthorne w swoim testamencie…



— Pan Ebenezer Hawthorne w swoim testamencie – przerwał mu lokator fotela głosem ocierającym się o sarkazm – przekazał mi część swojej kolekcji w postaci tak zwanego Zbioru Gruntowego. TO, jako absolwent kilku klas szkoły podstawowej, akurat rozumiem. Pan Ebenezer Hawthorne był – lub może nadal jest – wielkim ekscentrykiem i erudytą, którego zainteresowania rzadko krzyżowały się z moimi. TEGO może nie do końca potrafię zrozumieć, lecz szanuję. Pan Ebenezer Hawthorne nie był moim krewnym ani przyjacielem. I POWODU, dla którego rzekomo wpisał coś takiego do swojego testamentu, nie rozumiem.



— Obawiam się, panie Austin, że na to pytanie nie znamy pełnej odpowiedzi. Natomiast jesteśmy w stanie dowieść niezbicie, że wpis nie jest rzekomy, a autentyczność testamentu nie budzi żadnych wątpliwości.



— Użył pan wyrażenia: „Nie znamy pełnej odpowiedzi”. Czy to znaczy, że jest jakaś inna? Niepełna odpowiedź?



— Tak… W testamencie pan Hawthorne zapisał, że jest pan jedyną osobą, która potrafi zapewnić bezpieczeństwo Zbioru Gruntowego i zrozumieć jego prawdziwą wartość. Nazywa pana „kolekcjonerem najpełniej rozumiejącym znaczenie tego słowa”.



— Myślę, że pan Hawthorne mnie przecenia… – mruknął Austin i wycofał się w głąb fotela.



— Przeceniał… – nieśmiało poprawił prawnik.



— Panie…? – rozpoczął zniechęcony gospodarz i zawiesił pytająco głos.



— Dempsey. Carl Dempsey – podrzucił szybko prawnik.



— Panie Dempsey, oczywiście rozumiem pewne prawne uwarunkowania, ale uważam, że zbyt pochopnie ulegacie waszym legistycznym zaklęciom. Chcecie im ulec. Chcecie przepisami i umowami uczynić sobie rzeczywistość poddaną. Ale pan i pańscy mocodawcy, a także całe palestry i ogół prawniczego środowiska musicie przyjąć do wiadomości, że są na niebie i ziemi rzeczy, o których się adwokatom nie śniło. Oczywiście rozumiem, że pan Ebenezer Hawthorne zaginął w czasie jednej ze swoich nader ekscentrycznych wypraw. Rozumiem, że brak kontaktu i wieści o nim przez określony czas upoważniły was do uznania go za nieżyjącego, otwarcia jego ostatniej woli oraz do jej wykonania, ale proszę zwrócić uwagę na samo wyrażenie: „Uznania za nieżyjącego”. Czyli nie wiemy, co się z nim dzieje, więc przestawiamy zwrotnice stosunków prawnych na tor awaryjny i tylko do tego upoważnia nas prawo. Nie do zmiany gramatyki. Nie „przeceniał”, bo nie mam żadnego dowodu, że pan Ebenezer Hawthorne opuścił już ten padół łez.



— Tak… Ma pan całkowitą rację. – Dempsey skłonił kapitulancko głowę, jak wymagały tego od niego dobre praktyki prawniczego fachu. – Czy jednak mimo tej niejasności co do stanu egzystencji pana Hawthorne’a będzie pan skłonny przyjąć określoną testamentem część spadku?
Austin obrócił się z całym fotelem w kierunku okna i zapatrzył w coś w oddali.



— Niech będzie… – wycedził z niechęcią. – Tak, przyjmuję spadek.





Jeremiah Austin we własnym osądzie ocenił swoje przedstawienie jako całkiem udane. Oczywiście od początku był zainteresowany choćby fragmentem kolekcji Hawthorne’a.



	A już dziś, po całej liturgii wykonania testamentu, dwadzieścia cztery płaskie skrzynie Zbioru Gruntowego wjeżdżały do trezora w posiadłości Jeremiaha Austina w Delray Beach na Florydzie. Gdy ostatni pracownik opuścił pomieszczenie, zostawiając Austina samego, ten otworzył wieko pierwszej skrzyni i obejrzał zawartość.



	Z jednej strony poczuł rozczarowanie, z drugiej – właściwie spodziewał się czegoś takiego. W gąbkowej formie obłożonej aksamitem, w podłużnych wycięciach spoczywały szklane fiolki z opisem zawartości.



	Były tam próbki ziemi z pól różnych bitew. Crécy, Kanaany, Gaugamela, Grunwald, Kulikowe Pole, Hims, Somma, Biała Góra, Tannenberg, Mohacz, Gaixia, Iwo Jima, Stalingrad, Verdun… Historie całego morza krwi. Były katastrofy naturalne: odłamki pumeksu opisane jako „Wezuwiusz/Pompeje 79”, „Tambora 1815”, „Mount St. Helens 1980”. Błoto z Teresopolis z 2011 roku. Fragment zwęglonego drewna, opisany jako „Londyn 1666”. Jedna fiolka nie posiadała daty. Było w niej trochę jakiegoś jakby opalizującego piasku, a opis składał się tylko z jednego słowa, które nic nie mówiło Jeremiahowi Austinowi: „Chicxulub”. Zawartość innych skrzyń wyglądała podobnie. Jedna nie zawierała szklanych fiolek, ale zapieczętowane ciężkie cylindry. Jak przypuszczał ich obecny właściciel – wyłożono je wewnątrz ołowiem. „Hiroshima 1945”, „Nowa Ziemia 1961”, „Fukushima 2011”, „Mururoa 1984”, „Czarnobyl 1986”.



	Po obejrzeniu całości kolekcjoner pozamykał z powrotem cały zbiór w skrzyniach i spojrzał na nie taksującym wzrokiem. Był teraz posiadaczem kolekcji świadectw nieszczęścia. Czy to w postaci bitew, kataklizmów, awarii, czy potencjału zabijania, jak w przypadku prób nuklearnych. Posiadał kolekcję gruzów.





Przypuszczenia, że Ebenezer Hawthorne żyje, zaczęły się potwierdzać w czerwcu.



	Albert Holmes, sekretarz Jeremiaha, wszedł do gabinetu z zawiniątkiem w ręce.



— Panie Austin, czy można?



— Albercie, wiesz doskonale, że tak. Gdybyśmy się nie znali, to moglibyśmy się bawić w te ceregiele. Ale znamy się nie od dziś, więc ja wiem, że nie zwykłeś przychodzić z błahostkami, a ty wiesz, że z poważnymi rzeczami nie musisz czekać. Podsumowując: co niesiesz?



— Właśnie, panie Austin, nie wiem, czy jest to ważne – odpowiedział sekretarz, podchodząc do biurka i wręczając przedmiot Jeremiahowi.



	W grubym filcowym futerale znajdowała się szklana fiolka wypełniona okruchami bazaltu, a jej opis brzmiał: „Erebus, maj 2045”.



— Miesiąc temu. Świeża sprawa – mruknął kolekcjoner, żeby rozproszyć milczenie, które niezwłocznie zapadło na powrót.



	Jeremiah ważył w ręce niezwykłą fiolkę – dowód, że ekscentryczny testator żyje i nadal rozbudowuje swoją kolekcję. Swoją.



— Panie Austin, nie do końca wiem, jak do sprawy podejść. Pan Hawthorne został uznany za nieżyjącego ponad pół roku temu. Na mocy testamentu jest pan jego spadkobiercą, a niniejsza fiolka nie wchodzi w skład spadku. Z prawnego punktu widzenia nie powinno się jej włączać do kolekcji. Zwłaszcza że w gruncie rzeczy nie wiemy, czy nadawcą przesyłki jest faktycznie pan Hawthorne.



— O, właśnie – wtrącił Austin. – Kto jest nadawcą?



— Towarzystwo Badań Polarnych z Montauk, stan Nowy Jork.



Jeremiah parsknął śmiechem. Albert zawtórował mu uniesieniem kącików ust.



— To na pewno Ebi! – skwitował kolekcjoner. – Tylko on byłby skłonny wymyślić taki absurd. I pewnie nadano w Montauk?



— W rzeczy samej. – Albert, nim przyszedł do Austina, wykonał swoją część pracy, próbując zidentyfikować drogę przesyłki. Tropy były jednak dobrze pozacierane.



— A w ogóle, to co w niej jest?



— Skały bazaltowe opisane jako pochodzące z antarktycznego wulkanu Erebus. Sprawdziłem. Miesiąc temu miała tam miejsce gwałtowna erupcja. Była tak potężna, że zniosła wierzchołek wulkanu i zniszczyła unikalny ekosystem rezerwatu Tramway Ridge.



— Dobra. Żebym zrozumiał – miesiąc temu była nadzwyczajna erupcja wulkanu na Antarktydzie, czyli gdzieś, gdzie nikt nie mieszka, tak?



— Tak. – Albert wahał się, czy uściślać, że mieszka tam już prawie tysiąc ludzi, którzy jako naukowcy starają się z jednej strony badać ten kontynent, z drugiej zaś, w obliczu katastrofy klimatycznej, która ma obecnie miejsce, przygotowują tę ziemię do zasiedlenia.
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